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W Gromniczną.
N ajśw iętsza Panno, ześlij zdró j łask i  
I pobłogosław  grom nice!

G dy  naszym  oczom  zbledną dnia brzask i,  

K iedy sm ętn ieją źrenice,

N iech nam  rozśw iecą zagrobne cien ie  

I niech w yw iodą nas z m roku

T ych św iec grom nicznych jasne płom ienie  

A ż hen, do niebios obłoku!

N iech duszom  ścieżki rozśw iecą kręte,

W skazując drogę w  potrzebie, 

A ż utrudzone i bólem św ięte, 

N ie dojdą w reszcie do C iebie. 

O , pobłogosław , M atko, grom nice  

I ześlij na nie zdró j łask i, 

N iech nam  rozśw iecą chętne źrenice, 

G dy oczom  zbledną dnia brzask i.

Paula Wężykówna.
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E  w  a  n  g  e 1 j a
N a św ięto M atki B oskiej G rom nicznej.

W onczas, gdy się w ypełn iły dni oczyszczenia  
M aryi w edług zakonu M ojżeszow ego, przynieśli  
Jezusa do Jeruzalem , aby G o staw ili Panu (jako  
napisano w  Z akonie Pańskim : Ż e w szelk i m ężczy ­
zna, otw ierający żyw ot, św iętym Panu nazw any  
będzie). A iżby oddali ofiarę w edle tego , co jest 
pow iedziano w  Z akonie Pańskim , parę synogarlic ,  
albo dw oje gołębiąt. A  oto był człow iek w  Jeruza ­
lem , którem u im ię Sym eon; a ten był człow iek  
spraw iedliw y i bogobojny , oczekiw ający pociechy  
Izraelsk iej, a D uch św ięty był w  nim ; i oznajm io ­
no m u było przez D ucha św iętego , że nie m iał o- 
glądać śm ierci, ażby pierw ej oglądał C hrystusa  
Pańskiego . I przyszedł w duchu do kościo ła. A  
gdy rodzice w nosili D zieciątko Jezusa, aby za nie  
uczynili w edle zw yczaju zakonnego, on też w ziął 
je na ręce sw oje, i błogosław ił B oga, i m ów ił: T e ­
raz Panie puszczaj sługę T w ego w  pokoju , w edług  

słow a T w ego. G dyż oczy m oje oglądały zbaw ienie 
T w oje, któreś zgotow ał przed oblicznością w szyst­
kich ludzi. Św iatłość na objaw ienie pogan, i chw a ­
łę ludu T w ego Izraelsk iego .
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E w  a  ngelja
O nego czasu , gdy się w ielka rzesza schodziła  

i z m iast kw apili się do Jezusa, rzekł przez podo ­
bieństw o: W yszedł, który sieje , siać nasien ia sw o ­
je . A  gdy siał, jedno upadło podle drogi, i podep ­
tane jest, a ptacy niebiescy podziubali je . D rugie  
zaś upadło na opokę, a w szedłszy uschło , iż nie  
m iało w ilgoci. Insze padło  m iędzy ciern ie, o w spó- 
łem  w zrósłszy ciern ie zadusiło je . A  insze padło  
na ziem ię dobrą, a w szedłszy , uczyniło ow oc sto ­
krotny . T o m ów iąc, w ołał: K to m a uszy ku słu ­
chaniu , niechaj słucha. I pytali G o uczniow ie Je ­
go, coby to za podobieństw o było . K tórym on  
rzekł: W am dano jest w idzieć ta jem nice K róle ­
stw a B ożego, a innym  przez podobieństw a, aby  w i­
dząc nie w idzieli, a słysząc nie rozum ieli. Jest te ­
dy to podobieństw o: N asienie jest Słow o B oże. 
A  którzy podle drogi: ci są, którzy słuchają; po ­
tem  przychodzi djabeł i w ybiera słow o z serca ich , 
aby nie uw ierzyw szy nie byli zbaw ieni. K tóre zaś  
na opokę, ci, gdy usłyszą, z w eselem przyjm ują  

słow o: a ci korzenia nie m ają, do czasu w ierzą, a  
czasu pokusy odstępują. A które padło m iędzy  
ciern ie: ci są, którzy  słuchali, a odszedłszy , od sta ­
ran ia trosk liw ego i od bogactw  i od rozkoszy ży ­
w ota byw ają zaduszeni i nie odnoszą pożytku .  
L ecz które na ziem ię dobrą ci są, którzy dobrem  

a prostem  sercem usłyszaw szy , słow o zatrzym ują  

i ow oc przynoszą w  cierp liw ości.
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N auka z E w angelii
Co rozumiemy przez Królestwo niebieskie?

R ozum iem y przez to K ośció ł B oży, czyli zgro ­

m adzenie praw ow iernych chrześcijan na ziem i, 

przeznaczonych do radości niebiesk ich .

Co znaczy dobre nasienie, a co kąkól?
D obre nasien ie (jak m ów i sam C hrystus M at. 

13, 38) oznacza dzieci B oże, t. j. praw dziw ych
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chrześcijan , tw orzących żyw e członki K ościo ła, 
albo też Słow o B oże, które czyni ludzi dziećm i 
B ożem i; kąkol oznacza dzieci grzechu , czyli dya- 

bła, t j. źle czyniących (Jan 3, 8) i w szelką błę ­
dną i przew rotną naukę, w iodącą człow ieka do  

złego .

Kto sieje dobre, a kto złe nasienie?

D obre nasien ie sieje syn człow ieczy  Jezus nie  

ty lko sam , ale i przez A posto łów  i ich następców  
kapłanów ; złe nasien ie rzuca sam  djabeł i źli lu ­

dzie, których czart używ a za narzędzia.

Co to byli za ludzie, którzy spali?

1. R ozum ieć przez to należy zw ierzchności 

św ieckie i duchow ne, nie dające baczności na sw e  

ow ieczki i nie chroniące ich od pokuszeń , w tedy  
bow iem  przychodzi czart i przez złych ludzi zasie­
w a fałszyw e nauki i zachętę do złego . 2. T u zali­

czyć należy tych , co obojętn ie i bez uw agi słucha ­
ją Słow a B ożego i M szy św ., m odlą się byle jak , 
nie przystępują do Sakram entów św . W  ich duszy  
zasiew a dyabeł nasien ie złych m yśli, zachcianek i

M Ą D R Y Z
W  pew nej w si, której nazw isko nie w ym ienię  

a im iona osób um yśln ie poprzeinaczam , zaszedł 

w ypadek, jak i ku nauce m łodzieży opiszę.

Paru gospodarzy żartam i zaczęło głosić , że  

niejak i Ł uźanko jest w ielk im  znachorem  i że zw ła ­

szcza dzieln ie obrabia in teresy m iędzy kandyda ­
tam i do m ałżeństw a, bo potrafi choćby najbar­
dziej zatw ardziałego sk łonić do zakochania się .

G dy ta sław a Ł użanki rozeszła się po okolicy , 

zaczęli się do niego zgłaszać różni kaw alerow ie  

z prośbam i; on z początku  w ym aw iał się jak m ógł 

ale gdy proszący nalegali, w ym yślał różne kon ­

cepty  ,za które sobie dobrze płacić kazał.

U dał się też do niego pew ien m łodzien iec,  

który zakochał się w narzeczonej sw ego koleg i, 

ale nie był pew ien , czy ona go kocha.

—  D ajcie m i ty lko lekarstw o, co to w iecie —  

m ów ił do Ł użanki —  a ja w am  z chęcią zapłacę, 

niebezpieczna rzecz, że dla niego za drogi in teres  
itd ., ale gdy zakochany coraz bardziej nalegał, 

przyrzekał m u dopom ódz pod w arunkiem , aby  

w yrzekł się ojca, m atki i całej rodziny i 
czeć będzie. Jako  dodatku do tego żądał znachor 

żeby zaprzysiąg ł, że cokolw iekby się stało , m il- 
zapłacenia sobie z góry 10 rub li. M łodzik na  

w szystko się zgodził.

żądz, skąd się rodzi zielsko pychy, porubstw a, 
gniew u, zazdrości, łakom stw a itd .
Czemu Pan Bóg nie pozwoli wyrwać i wyplenić 

kąkolu, t. j. złych ludzi?

C zyni O n to 1. gdyż jest cierp liw y i chce grze­
szn ikom  dać czas do pokuty i popraw y. 2. Z m i­
łości dla spraw iedliw ych , którym  przez w yrw anie  

i w yplenien ie złych niechce odjąć sposobność- 

ćw iczenia się w  cnocie i jednania sobie zasług .
Jaki jest czas żniwny, co znaczy wyraz żeńcy, a 

co odłączenie kąkolu od dobrego ziarna?

Z baw iciel tłom aczy to tem i słow y: „Ż niw am i  

jest koniec św iata; żeńcam i są A niołow ie Jak ką-  
kól się zbiera i pali w  ogniu , tak będzie i na koń ­

cu św iata . Syn człow ieczy ześle Sw ych A niołów , 
?. ci zbiorą z kró lestw a Jego w szystk ie zgorszenia, 
w szystk ich czyniących krzyw dy i w rzucą ich w  

piec ognisty ; tam  będzie płacz i zgrzy tan ie zębów . 

T edy spraw iedliw i św iecić będą, jako słońce w  
kró lestw ie O jca ich .

N A C H O R .
Ł użanko, chcąc głupiem u dać porządną na ­

uczkę, przygotow ał oleju rycynow ego, popio łu  

i kw asu buraczanego , a skoro M aciej przed pół- 

nockiem przyszedł, w ytłóm aczył m u sposób za ­

życia leków :
—  Popiół jest z części z zdechłego słon ia, —  

m ów ił —  szp ik z tchórza, a krew z nogi zająca. 

Pójdziesz z tern do lasku w to a to m iejsce, ale  

nie oglądaj się poza sieb ie. G dy  w ejdziesz  na kop-  

piec graniczny , rozbierz się do koszuli i piersi, 
a popio łem  posyp stopy , byś m ógł szybko um ykać. 

Potem  schodź z kopca ty łem , m ów iąc:

Już się pien i krew  w  popiele ,  

Idzie M aciek na w esele, 
Idzie sobie nie na żarty , 
B o nasz M aciek chłop uparty .

G dy to w szystko w ykonasz, m ożesz być pe ­

w ny sw ego.
N aturaln ie , że żądny m iłości kaw aler spełn ił  

rozkaz Ł użanki dokładnie.
G dy kończył nauczony w iersz, złapały go sil­

ne ręce, należących do zm ow y, a ukry tych  tu chło ­

paków  i tak dali m u ślub , że M aciek długo ludziom  

na oczy pokazać się w stydził.
A „lekarstw o" sw oją drogą popam iętał.

T ak to głupi i bezm yśln i ludzie osięgają upra ­

gnione cele.

O djab le w ódkorobie i o km iotku C harłaku ...
B ył sobie km iotek , biedak nad biedakam i, bo  

niety lko grosza nigdy na oczy nie w idział, ale czę ­

sto , gęsto i kaw ałka chleba nie m iał a o okrasiw ie  
i m ow y nie było . A  tu z łask i sw ojej, dał m u Pan  
B óg dziatek dw anaścioro . B ył trochę nieporadny , 

dla tego C harłak iem był przezw any.

R az km iotek C harłak poszedł orać w pole i 

w ziął z dom u ostatn i glonek chleba. O rze, orze i 

już było sam o południe, kiedy puściw szy spraco ­

w ane w ołki na traw ę, sam  siad ł na m iedzę, w ziął  

w ęzełek , rozw iązał, spojrzał na glonek chleba i 

zadum ał się srodze. B ył on pracow ity , dobrego ser  

I ca, żonę i dziatk i serdecznie kochał i dla nich w  
I pocie czoła pracow ał. Popatrzy ł w ięc, w estchnął i 

znow u w ęzełek z chlebem  na m iejsce położył.

Posilę się później, to m i nie tak prędko  znow u  
jeść się zachce i cokolw iek oszczędzi się dla dzia ­
tek —  pom yślał biedak . W stał i poszedł do robo- 

i ty . K iedy C harłak nad glonkiem  chleba rozm yślał, 

tuż przy nim  stał djabeł niew idzialny i m yślał ja- 
kiegoby fig la w ypłatać biedakow i... W ięc ukradł 

chleb  z w ęzełka i ciekaw y  co km iotek  pocznie, gdy  

nie znajdzie chleba, usiad ł na m iędzy chleb zjad 1 

i czekał.
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D ługi czas C harłak przem agał głód dokuczli­
w y, uakoniec poszedł do w ęzełka, rozw iązał go., a  
tu chleba nie m a. —  D ziw na rzecz —  pom yślał 
C harłak —  nikogo tu nie było a jednak ktoś chleb  
sprzątnął! H a, —  m usiał być także głodny, niechże 
m u w ięc będzie na zdrow ie!... za jeden dzień z 
głodu nie um rę a poczekaw szy, będzie Pan B óg  
łaskaw szy. —  Przeżegnał się w ięc, zm ówił pacierz  
poorał jeszcze i do dom u za pługiem poszedł.

Źle! —  m ruknął pod nosem  szatan, zgrzytając 
zębam i: —  ukradłem  m u ostatni kęs chleba, a on, 
zam iast przeklinać i złorzeczeniam i gubić duszę 
sw oją, jeszcze m i zdrow ia życzy! —  Śm ignął w ięc 
do piekła, stanął przed Lucyperem i całą rzecz m u  
opow iedział.

Źleś zrobił —  odpow iedział m u Lucyper. Źle 
robić nasza to rzecz, ale gdy zrobisz źle człow ie­
kow i złem u, zrobiłeś jak na biesa przystało: lecz u  
kradzenie ostatniej krom ki chleba poczciw em u  
C harłakow i, sprzeciw ia się naw et honorow i czar-  
tow skiem u. A  w  dodatku chleb to dar N ieba, w ięc 
go djabłu jeść nie w olno. Skazuję cię za to na sie­
dem  lat pokuty. R uszaj w ięc prędzej do C harłaka  
i w yrządzoną krzyw dę odsłuż siedm ioletnią pracą.

D iabeł usłyszaw szy niem iły rozkaz króla pie­
kieł, skurczył się jak kura obm okła, ale przybraw ­
szy postać w ędrownego człow ieka, poszedł do  
C harłaka i prosi się do niego na służbę.

C zyż m nie trzym ać sługę, kiedy i sam m rę  
głodem ! rzecze m u C harłak. Ja biedny i ty bie­
dny odpow iada djabeł —  będziem y razem biedę 
klepać, ale dw om  robota pójdzie sporzej. Ja kożuch  
sierm ięgę i buty m am jeszcze dobre, w ięc płacy  
żadnej nie potrzebuję, byłeś m i dał kaw ałek chleba  
suchego.

Tym sposobem bies u C harłaka został parob­
kiem  i tak m u pracuje, że nikt takiej roboty pojąć  
nie m oże! G nojem od jednej krow y nawiózł m u  
całe pole, w  jeden dzień rolę zaorał i zasiał. Zboże  
jak las rośnie, kłosuje się i w ydało plon niesłycha­
ny. W szyscy się dziw ują, że u C harłaka chleba  
po uszy, niem ało zboża sprzedali, a jeszcze ciągle  
biadają co z resztą ziarna zrobić i gdzie podziać  i7

Zróbm y tak —  odezw ał się parobek —  zaorz- 
m y trzęsaw iska i zasiejm y tam ziarnem , lato jak  
będzie suche, a nuż urodzi?

Zaczął djabeł błoto orać, a tu za pługiem  
schnie jak w piecu; zabronow ał zasiał i krzew ić j 
się zaczęło. Sąsiedzi w idząc, jak ziarno do błota 
rzucał, śm ieli się do rozpuku, ale gdy dobrze u- 
rodziło naśladow ać go postanow ili.

W  następnym  roku, sąsiedzi rzucili się orać i 
zasiew ać bagna, a u C harłaka robi się w ręcz prze­
ciw nie.

W iesz co gospodarzu, odezw ał się parobek  
m nie się zdaje, że rok ten będzie m okry; zasiej­
m y góry piasczyste i w ydm y, a sąsiedzi niech so­
bie gm erzą w  błocie.

I poszedł bies orać góry i piaski, na których  
dotąd nigdy nic nie rodziło, a pora tak się zadesz- 
szyła, że na nizinach w szystko w ym okło, a po gó­
rach taki był urodzaj, że zboże, jak to m ów ią, z 
niebem gada i C harłak nie w ie co m a z ziarnem  
począć.

A co, m ości gospodarzu —  rzekł parobek  
zboża m am y do zbytku, cóż z niem robić będzie­
m y?  ,

A cóż m am y robić? odpow ie C harłak —  bę­
dziem y jeść na zdrow ie, dam y ubogim  i na szpitale, 

udzielim y potrzebującym , a reszta niech będzie w  
zapasie na złą godzinę, czasem i nieurodzaj na­
w iedzi.

D jabłu nie podobały  się te słow a, w ięc rzecze:
Ziarno na grom adach długo leżeć nie m oże i 

tylko kłopot z przerabianiem  i pilnow aniem . O to ja 
m am pom ysł now y, który uda się niezaw odnie, a 
przyniesie nam w ielkie zyski i w dodatku cześć  
i sław ę.

—  C óż to za pom ysł m asz bracie? B ardzo 
prosty! z jęczm ienia żyto w arzyć, a nuż uw ażym y 
co dobrego.

W ziął się czart do pom ysłu porobił kotły i ka­
dzie, jął zacierać, w arzyć, m ięszać i w yw arzył w  
końcu napitek czysty jak w oda, ale tęgi i gorzka­
w y, który palił podniebienie i rozum  odbierał. D ja­
beł aż zaryczał z radości, napitek nazw ał gorzał­
ką, natoczył w gąsiory i butle, nalał w kieliszek, 
postawił na stole i zaprosił poczciw ego gospoda­
rza.

C harłak pociągnął, skrzyw ił się i zakrztusił.
O !! coś gorzka i pali, a czy djabli nadali!...
To nic, m ów i parobek —  dla tej goryczki i 

ostrości ludzie ią będą tern chciw iej łykali. Trzeba  
’n"óbow ać co będzie dalej: łyknij kieliszek drufi, 
nic nie zaszkodzi, w szakże to zboże, tylko w a­
rzone.

C harłak w ychylił, a drugi kieliszek już lepiej 
m u sm akow ał, w ięc rzekł:
Łyknij kieliszek trzeci, a zobaczysz co będzie i 
to m ów iąc, nalał m u z butelki, obaj się szkłem  stu  
knęli i duszkiem łyknęli napój szatański.

D alipan już nie gorzka odezw ał ‘ ie C har­
łak w idzisz m nie żyw ego, niegorzka. —  N ie tyl­
ko że nie gorzka, ale w yśm ienita, rzecze diabeł 
m achnijm y jeszcze po czw artym .

C harłak już sam kieliszek podstaw ił, m ów iąc: 
D o asana! Praw da, praw da, że w yśm ienita i w y­
chyliw szy kieliszek do dna dodał: A m nie coś jak­
by w eselej się robi, zdaje m i się, żem o dziesięć  
lat odm łodniał. A ni m nie pozna baba m oja! no ­
gi rw ą sie do tańca.

— - W ięc pozw ólm y po piątym  —  dodał djabeł
—  a będzie jeszcze w eselej, jeszcze m ilej!

—  M nie się zdaje — przerw ał C harłak. w y ­
chylając kieliszek piąty że po szóstym  nieby nie 
zaszkodziło! _ ,

—  W iw at gorzałka! w rzasnął diabeł, sam już 
dobrze podcięty i począł w około izby z w ielkiej 
radości tańczyć.

C zekaj! C zekaj! w ołał C harłak. nalewając 
sam  sobie szósty kieliszek —  i jabym  z tobą potań  
cow ał, ale zdaje m i się, że chata się kreci i na łeb 

w ali.
__ To m ów iąc upuścił butlę na ziem ię, sam jął 

ściskać i całow ać biesa i zataczał się po izbie.
—  A m nie się zdaję —  rzecze pijany djabeł. 

że jestem  w e w łasnem  piekle, że trzym am w  kle­
szczach tw oją duszę, a najjaśniejszy Lucyper, król 
piekła, za m iljony dusz ludzkich, które m u przy­
niesie gorzałka przezem nie w ym yślona, uczyni 
m nie w ielkim piekielnego państw a dostojnikiem .

N a brzęk stłuczonej butli, w biegła do izby żo­
na C harłaka. a za nią grom ada dziatwy, która w i­
dząc starego ojca tańczącego z parobkiem , poczęła  
się śm iać do rozpuku: i tym sposobem C harłak  
raz pierw szy został pośm iew iskiem sw ych dzieci. 
B iedna kobiecina z przerażeniem  spostrzegła opę-
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tan ie m ęża. A , że po te j w eso łości nastąp iła w iel­

ka obrzyd liw ość, przyczem parobek w yrzucił z  

sieb ie czarną sm ołę , w ięc kob ie ta pob ieg ła po cy ­

ru lika .

O baj p ijan i, w alając się w  śm ieciach , zasnęli  

tym czasem  —  jeden pod ław ą, a drug i w pad łszy  

do kory ta św ińsk iego . A gdy się obudzili ,g łow a  

cięży ła im  jak kam ień .

N ic to — odezw ał się d jabeł k lin k linem  

w ypędzać trzeba, łykn ijm y w ięc po k ie liszku! i to  

m ów iąc, przyn iósł i nala ł z gąsio rka . C harłak  

w zdrygnął się z początku, nam ów iony przez czar­

ta w ypił i rzecze:

A  w iesz co bracie, zrob iło m i się jakoś lże j i 

w esele j, dajno jeszcze k ie liszek . A  po tem  zapro ­

T A JE M N IC A M U K U .
P ow ieść .

(P rzek ład z francusk iego)

I.

O k ilka k ilom etrów  od m iasteczka P oiters, 

leży w  uroczej oko licy , na w zgórzu , u stop k tó rego  

w ije się rzeka V ienne, zam ek V izerv ille . Z budo ­

w any jak p iszą stare kron ik i, oko ło roku 1628  

przez ubog iego sz lachcica z po łudn iow ej N orm an-  

d ji, k tó ry  za usług i oddane  krajow i i kró low i, dostał  

ód kardynała R ichelieu , sw ego pro tek to ra, ty tu ł  

hrab iow sk i i rękę jednej z bogatszych  dziedziczek  

w  kraju . Z am ek , jak zresztą w szystko na św iecie  

co człow iek w ym yśli i zrob i, przesta ł być now ym , 

n ie jeden p io run uderzy ł w  w ysok ie jego w ieżyce, 

a czas, ten okropny n iszczycie l co roku rob ił 

szczerby w  grubych jego m urach . W  r. 1793 , po ­

żar pow sta ły z fu rji ludu  zn iszczy ł dw ie trzecie sta ­

re j siedziby . D ziś na te rn m iejscu , na daw nych ru ­

inach pobudow ano prześliczny pałac w now oży t­

nym  sty lu ; zosta ły ty lko z daw nego dw ie baszty  

i w ały , k tó re w ym ow nie św iadczą o zam ożności 

i po tędze p ierw szych panów  na V izerv ille. T ak im  

jak zam ek jest dzisiaj, przedstaw ia on przeszłość  

i te raźn ie jszość.

P om im o, że opow iadan ie nasze zaczyna się z  

za czasów  cesarstw a, jesteśm y  zm uszen i cofnąć się  

do epok i rew olucji francusk ie j. Już od kró la L u ­

dw ika X III, panow ie na V izerv ille w ysok ie p iasto ­

w ali urzęda na dw orze; hrab ia O liver V izerv ille, 

by ł w roku 1789 w gw ard ji honorow ej kró low ej 

M arji A nton iny . O żen iony od n iedaw na zam iesz ­

k iw ał w raz z żoną ko le jno raz w  P aryżu , drug i raz  

w  W ersalu .

W  chw ili, gdy dzik ie pospó lstw o podn iosło  

ty siączne, rozbestw ione  g łosy, grożąc upadającem u  

rządow i kró lestw a i jako dow ód  sw ej siły  uderzy ło  

na m ury  B astylji, hrab ina A urelja de V izerv ille po ­

w iła syna. H rab ia n ie ucieszy ł się p ierw orodnym  

tak , jak się tego spodziew ano ; serce jego by ło ca ­

łe ogarn ię te n iepoko jem , chociaż n ie w iedziano , do  

jak iego stopn ia do jdzie złość i szał rew olucjon i­

stów , przew idyw ano aż nad to dobrze n ieszczęścia , 

jak ie zlać się m iały  na F rancją, na kró la i na tych , 

k tó rzy m u m ieli w iernem i pozostać . R ew olucja  

w kró tce groźną postać przybrała. N ajm niej odw a ­

żn i i w iern i sp raw ie L udw ika X V I zaczęli m yśleć  

o środkach bezp ieczeństw a d la sieb ie . E m igracja  

się rozpoczęła .

sim y sąsiadów , aby ich w szystk ich uraczyć gorzał­

ką.

A  czego w  dom u n ie w ypijem  —  dodał d ja ­

beł rozprzedam y  sąsiadom  w  karczm ie!

Jeszcze roku n ie w yszło ,,gdy C harłak zap ił 

się na śm ierć , ro lę jego w zięto za d ług i, a żonę i 

drobne dzia tk i, zostaw szy bez odzieży , kąta i ka ­

w ałka ch leba, poszły żebrać do obcych  ludzi.

O d ow ej pory upow szechn iła się m iędzy łudź  

m i w ódka, ten b icz B oży , k tó rym  się dobrow oln ie  

ch łoszczą i k tó ry do chat km iecych ubóstw o i nę ­

dzę sp row adza i sw em u w ynalazcy , d jab łu , ty siąc  

dusz codzienn ie dostarcza .

Z książk i G lińsk iego ,,B ajarz polsk i“ .

P om im o z obopó lnej chęci zostan ia razem . O li­

v ier uprosił żonę, będącą w ów czas w  nadzie ji, do  

w yjazdu do N iem iec w raz z pó łto rarocznym syn ­

k iem . .

P o przyaresztow an iu kró lew sk iej rodziny w  

V arennes, a po tem uw ięzien iu je j w ,,la tou r du  

T em pie '* hrab ia w rócił do zam ku sw ego na w ieś. 

W łaściw ie m ógłby by ł opuścić F rancję i udać się  

do żony , k tó ra zam ieszkała w  m ałem  m iasteczku  

w  S akson ji; tak  m u  radzili przy jacie le , k tó rzy em i­

grow ali i chcieli go m ieć za tow arzysza n iedo li. 

A le V izerv ille by ł n ie ty lko przyw iązany do kró la  

i kró low ej, ale by ł też oddany całą duszą rządom  

m onarch icznym , n ie cheiał ich  tak  d ługo  opuszczać , 

pók i trw ała  nadzie ja w ysw obodzenia . W andejczy- 

cy i B retończycy zaczęli się burzyć, m ów iono o  

buncie przeciw  rządow i repub likańskiem u.

P otężna arm ja cudzoziem ska, m ów iono , z ksią ­

żętam i na czele zdobędzie i obejm ie P aryż, a kró l  

uw oln ionv w eźm ie napow rót berło i zasiądzie na  

tronie jako w szechzw ycięsca . P arw da by ło , że  

E uropa  cała  w idząc na  co się w e F rancji zanosi, za ­

m ierzała w ypow iedzieć je j w ojnę. O liver go tów  

pośw ięcić fo rtunę i życie za kraj i kró la , czekał 

sposobności.

N adzie je ro ja listów  n ie m iały się ziśc ić . K o ­

alic ja m iała być odepchn ię tą przez repub likanów  

a n ieszczęśliw y L udw ik X V I g łow ą m iał przyp ła ­

cić b łędy kró lów  poprzedn ików .

H rab ia de V izerv ille by ł denuncjow any K on ­

w encji, jako n iby będący w  stosunkach z n iep rzy - 

jac io łam i rządu . P ew nego rana repub likan ie opa ­

d li zam ek , porw ali O liv iera w raz z starym , w ier­

nym  służącym  Janem  i osadzili obydw óch w  w ię ­

zien iu ,J ‘A bbye“ . gdzie m ieli pozostać aż do zapa ­

dn ięcia w yroku .

P an i de V izerv ille dow iedzia ła się dop iero o  

uw ięzien iu m ęża, dow iadu jąc się zarazem o jego  

śm ierc i. M ąż je j, opow iadano byb ł pom iędzy ofia ­

ram i zam ordcw anem i 2-go w rześn ia 1792 r. przed  

w ięzien iem „l A bbye “ .

B oleść A urelji n ie m iała granic . C zas ją tro ­

chę w praw dzie uko ił, ale kochające serce m ałżon ­

k i n ie m ogło straty zapom nieć. Z w ątp ien ie ją o- 

garnęło . Z daw ała się pragnąć śm ierc i. P am ięć  

o ciążących obow iązkach sił je j dodała. Z jednej 

ręką na g łów ce jasnej synka, drugą w spartą na ko ­

ły sce, gdzie spało śliczne jak an iołek m alu tk ie  

dziew czątko, przysięgała A urelja żyć jedyn ie ty l­

ko d la dzieci, im  sw oją przyszłość i sw e szczęście  

I pośw ięcić.

(C iąg dalszy nastąp i).


